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Przeszłość to obca kraina

 

 

Anna Trenchard siedziała przy stole i jadła na śniadanie jajecznicę. Razem z Jamesem pół nocy nie spali, zastanawiając się, co zrobią, kiedy lady Brockenhurst oficjalnie uzna Charlesa za wnuka. Ostatecznie Anna musiała przyznać rację mężowi. Gdy tylko hrabina powita Charlesa w swojej rodzinie, oni po prostu go utracą. Nigdy nie będą mogli mu wyjaśnić, kim dla niego są, przynajmniej jeśli zechcą chronić pamięć Sophii. Musi im wystarczyć, że James zainwestował w przedsięwzięcie Charlesa i został jego benefaktorem. Może uda im się podtrzymać jakiś rodzaj kontaktu poprzez ten wspólny interes, chociaż i tu trzeba bardzo uważać, żeby ktoś nie odkrył prawdy.

Do jadalni zajrzał Turton.

– Czy mam podać więcej tostów, proszę pani?

– Dla mnie nie, ale może pani Oliverowa zechce.

Skinął głową i poszedł przekazać polecenie. Anna wiedziała, że Turton podziela opinię Jamesa w kwestii śniadań: to czyste dziwactwo, żeby mężatki schodziły rano na dół, obie panie powinny żądać, aby przynoszono im tace do sypialni. Anna jednak uważała, że ten zwyczaj prowadzi do rozleniwienia, i nigdy mu nie ulegała, a James już dawno zrezygnował z perswazji. Mieszała teraz jajka widelcem, nie podnosząc ich do ust. Wszystko to razem wydawało się okropnie niesprawiedliwe, ale czyż sama nie jest sobie winna? Czyż to nie ona razem z Jamesem oddali dziecko z domu i utrzymywali jego istnienie w tajemnicy? Czy nie ona pierwsza powiadomiła o tym lady Brockenhurst? Po raz nie wiadomo który zastanawiała się, czy na pewno zrobiła wszystko, aby uratować Sophię. Dlaczego jej piękna córka umarła? A gdyby zostali w Londynie? Gdyby opiekował się nią londyński lekarz? Już nie wiedziała, na kogo się gniewać: na Boga czy na siebie.

Tak bardzo pochłonęły ją myśli o tym, „co by było, gdyby...”, że prawie nie zauważyła nadejścia Susan.

– Dzień dobry, mamo.

Susan miała na sobie ładną poranną suknię w szarym kolorze, a jej włosom Speer musiała poświęcić co najmniej pół godziny. Upięła je wysoko z tyłu, a z obu stron twarzy wypuściła po kilka ciasno skręconych loków. 

– Dzień dobry, moja droga. Jaką masz śliczną fryzurę!

– Dziękuję. – Susan stanęła przed półmiskami na podgrzewaczach, ale zaraz usiadła na swoim miejscu i zwróciła się do Turtona, który właśnie wrócił: – Poproszę tylko o tost i filiżankę kawy.

– Już podaję, proszę pani.

– Dziękuję. – Uśmiechnęła się promiennie do teściowej, co ta natychmiast odwzajemniła.

– Bardzo jesteś dziś zajęta?

– O tak. Zakupy, przymiarka, potem lunch z przyjaciółką. – Z jej tonu, podobnie jak z twarzy, promieniowała wesołość, ale Susan bynajmniej nie było dziś do śmiechu, wręcz przeciwnie. Niemniej, jako dobra aktorka, wiedziała, że dopóki nie podejmie konkretnych decyzji, nie może się zdradzić ze swoim zmartwieniem.

– Gdzie jest Oliver?

– Na przejażdżce. Wypróbowuje tego nowego konia. Wyruszył o świcie, co dla stajennego było dość przykre. Chciał pokazać się w parku z nowym nabytkiem.

Tymczasem Turton przyniósł gorące tosty na ruszcie.

Susan podziękowała mu i wzięła jednego, ale wyraźnie nie miała apetytu.

Anna uważnie przyglądała się synowej.

– Jesteś dziś jakaś roztargniona. Czy 

Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.
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